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K O M U N I K A T
z posiedzenia K om isji Budżetowej 

w dniu 2 . m arca b. r .
(Ciąg dalszy).

Druga: część tego w niosku została skonsum ow a­
na przez now elę referenta. N astępnie zabrał glos 
W icem in ister Skarbu p. G r o d y ń s k i ,  który^ w 
im ieniu  R ządu w ypow iedzia ł się za w nioskiem  
p. Ostafina, a przeciw staw ił się w nioskom  pp. H o fL  
mania, i Jurkow skiego. W  obszernej i ożyw ionej 
dyskusji jąk a  się rozw inęła nad w n iesionym i p ro jek ­
tami, zgłoszono szereg popraw ek do w niosku p. Osta­
fina. P . S t a  r z e k  zgłosił popraw kę do- art. 2 
ust. 2 now eli, iaby skreślić słow a „z  dodatkam i" p rzy  
ustalaniu  uposażenia ostatnio oirzyn iyw aiłogo  w 
służbie czynnej, dalej, aby  sumą, k ttee j em erytura 
łącznie z w ynagrodzen iem  nie m eżo przekraczać- 
podw yższyć do zł 500, oraz do -art. 4, aby postano­
w ienia tej ustaw y rozciągn ąć i na em erytów  przed­
siębiorstw  państw ow ych. P. D u c h  w yraził pogląd, 
iż cgran iozem e praw a zarobkow ania em erytów  m o­
że m ieć pow ażne reperkursje  społeczno-gospodarcze 
i w uiósł popraw kę do aft. 2 ust. Si, aby* w stosunku 
do osób p osiada jących  d łątkow e za jęcia  w pracy  
naukow ej, pedagogiczn ej i artystycznej, za zez,w H e­
n iem  w ładzy przełożonej, p łynące stąd dochody b y ­
ły  traktow ane, jak o  dodatki do uposażenia. P. P  o -  
eh  m a r s k i  w niósł o skreślenie art. 2 ist. 2 oraz 
o rozszerzenie przepisów  wirt. 2 ust. 4 także i na oso­
by  odznaczone K rzyżem  W aleczn ych  lub_ m edalem  
N iepod leg łości, ustosunkow ując s ię  w ogóle  do no­
w eli w sposób krytyczny. P . W a g n e r  zg łosił po­
praw kę do art. 2 ust, 1 now eli idącą w tym  kierunku, 
aby doliczanie 10 lat do w ysłu g i pracow nikom , któ­
rych  utrata 95%ozci lnośei zarobkow ania  pozosta je 
w bezpośrednim  związku z-e służbą m iało charakter 
praw a ob liga tory jn ego , a nie faku ltatyw nego. M ów ­
ca apelow a! rów nież, aby  w_ m w ej ustaw ie em ery- 
talnej dla zaw odow ych  w ojsk ow ych  potraktow ani 
zostali w sposób należyty  ci zawodow i w ojskow i, 
k tórzy  doznali u traty  zdrowia, i-yk -nyw u jąe  sw ó] 
obow iązek służbow y w  czasie Wiailk o n iepodległość. 
M ów ca podkreślił, żo problem  em eryta lny w inien 
b y ć  rozw iązany dregą generalnej rew izji ca łej usta­
w y  em erytalnej. P. P  a o h o 1 o z y  k ustosimkow u- 
ją c  się nader k rytyczn ie  do now eli, w ystąp ił o ‘ kre­
ślenie ust. 1 art. 2 M y li o p rzyw rócen ie  p ierw otnego 
brzm ienia art. U  ustaiw y  z dnia 11 grudnia  19. 3 r. 
oraz w n iósł o- skreślenie w ust. 4 art. 2, gdzie m ow a 
o w liczan iu  służby w b. państw ie zaborczym  słów  
„jed y n ie  okresy rzeczyw istej słu żby". P . I l o ł y n -  
s k i w niósł o w prow adzenie nuwego artykułu  u po­
w ażniającego R ząd do ogłoszen ia  jed n olitego  tekstu 
ustaw y em erytalnej zaw iera jącego wszystkie (1 r-j 
tyoliczasow e popraw ki. N astępnie zabrał glos W i- 
oem inister p. G r o d y ń s k i ,  k tóry  podkreśliw szy 
na wstępie kon ieczność^  traktow ania zagadnienia 
em eryta lnego w  ram ach zakreślonych  postulatem  
rów n ow agi budżetow ej, wskazał, iż każda część no­
w eli jest odbiciem  odpow iednio przckalkn low ajiych  
kwot jak ie  się w budżecie znajdu ją , a co  za tym  
idzie zmianai generalna je j postanow ień  grozih iby  
naruszeniem ' rów n ow agi budżetow ej. P. W icem iu i- 
ster w ypow iedzia ł się zatem przeciw  w szystkim  
popraw kom , któjie m ają  charakter zmian geu eia l- 
nyćh, a natom iast poparł popraw kę p. W a gn era  od­
nośnie art. 2- ust. 1.

P o  końcow ych  wryw odach  referenta  K om is ja  
w głosow aniu  odrzuciła  w szystkie popraw ki p. Pp-- 
c.holczyka i p. P ochm arsk iego, natom iast p rzy ję ła

Listy z Kra u
KĘPNO.

D nia  13 m arca br. udbylo się W aln e Zebranie 
Zw iązku E m erytów  w K ępnie, mai k tórym  Zarząd 
Okr. Zw iązku E m erytów  “  Poanam u reprezento­
w ał p. p rof. Jaślar. Zebraniu  przew odn iczy ł m ie js ­
cow y  prezes p. B laszczak. P o  odczytaniu  prot-OK* u 
i spraw ozdań członków  Zarządu, dłuższy referat 
o ca łorocznej i w ytężonej p ra oy  Zarządu (W ręgow e­
g o  w P oznaniu  i Stale-.. D e leg a c ji E m erytów , w y ­
g łos ił delegat poznański, zaznajam ia jąc zebranych  
o ow ocach  starań  i :ziabiegów Stałej D elegacji, po- 
czy nio iych  okcło  uchyli nia dekretu listopadow ego. 
W iadom ość o u chylen iu  krzyw dzącego dekretu p rzy ­
jęta  została hucznym i oklaskam i i 5 w ielk im  mdn- 
w oleniem . N a w niosek p. m ecenąśa K rzanow skiego 
u chw alono szczere podziękow anie i jeh ie uznanie 
za trudną i m ęską obronę praw  em erytów  dla cfwi- 
łe j D e lega c ji i je j prezesa p. G izclli, a delegatow i p. 
Jaśl ir. w i ma. treściw y i interesujący^ reterat. W ybo­
ry  now ego Zarządu nie p rzyn iosły  w iększych  zm ian, 
prez.ese. został nada1 p. Błaszdznk, w i-epr. p. O ciep­
ka, skarbnikiem  p. M ajew ski, sekr. p. Lorieh.

GNIEZNO.
D nia 13 m aroa br. odbyło  się u nas podi nrzo- 

w odnietw em  prezesa K u charsk iego zebranie ln ior- 
m a cy jn e  em orytów , na którym  zjaw iło  się kilkaset 
osób' ze s fe r  .cyw ilnych  i w ojskow ych .

P o  załatw ieniu  spraw  bieżących  zareferow a. prip 
zes O kręgu p. G izella zabiegi  ̂S ta łe j D elegacji 
Zrzeszeń E m eryta lnych  o uohylenie dekretów  z ro­
ku 1935 uw ieńczone ostatecznie zw ycięstw om  dzięki 
silnej organ izacji i łączeniu  się  em erytów  oram pa- 
p arciu  P osłów .

R efera t ten nagrodzono burzliw ym i oklaskam i 
a podczas dyskusji poszczególn i m ów cy  naw oływ ali 
do łączenia się i solidarnego pop ieran ia  organ izacji 
em eryckich , gdyż pasożytem  -spoleoseństwa staje się 
ten, J to nie przyczyn ia  się  niemym do popieran ia  
interesów  sw ego stanu, k orzysta jąc z p racy  i trudu 
innych .

Zaraz na: zebraniu przystąp iło  do Zrzeszenia 
31 now ych  członków , oraz 17 now ych  prenum era te­
rów  „E m eryta ".

LW Ó W .
Z a p ytu jem y n in iejszym  p. M ańczaka, czy nie 

p rzy  "‘ O i ń i u a  sobie pew nej spraw y z p. Ortw m em . 
O duośno akta karne są dla jego  di la la inosci bardzo 
n iepochlebne, niech w ięc zaprzesta n o  narzueae "te 
sw oją  osobą. — Emeryci niższych grup.

w spom nianą ju ż  popraw kę p. W agn era  oraz drugą 
nopraw kę tego posła  zw aln ia jącą  od op ła ty  przew i­
dzianej art. 4 now eli — em erytow anych  zaw odow ych 
w ojsk ow ych  —• inw alidów  w ojennych . P opraw ka ta 
zyskała zgodę Rządu. P rzy ję to  rów nież popraw kę 
p. D ucha odnośnie ust. 2, art. 2 P . P acholezyk  po­
praw ki sw oje  podtrzym ał, jako  w nioski m n iejszości 
na: plenum. N astępnie p rzy ję to  popraw kę p, H o- 
lyńskiego, w spom nianą już w yżej. D a le j w  g łoso ­
w aniu p rzy jęto  ca łość now eli p. Ostafina. W n iosk i 
p. Ju rkow sk iego  zosta ły  odrzuoone, zaś co do w n io­
sku p. H offm an a , to jeg o  część p ierw szą odrzucono, 
poniew aż jednak azęść drugą tego w niosku została 
skonsum ow ana przez, now elę p. Ostafina, przeto 
spraw ozdanie o tej now eli la plenum będzie spra­
w ozdaniem  o w nioskach  p. Ostatfina i p. H M fm ana 
łąoznie. N astępnie p rzy jęto  remolucję p. Starzaka, 
w zyw ającą  R ząd do dostosow ania przepisów  em ery­
talnych dla p racow ników  przedsiębiorstw  państw o­
w ych  do odpow iednich  przepisów  dla funkojonariu - 
sów państw ow ych . Na tym  rozpraw ę z-amknięto.

Zew do emerytów
K orzy sta ją c  z łaskaw ej u przejm ości Szanow nej 

R edakcji, która  raz ju ż w brew  m oim  przypdstćze- 
niom , zam iast w rzucić do kosza m oją  koresponden­
cję, um ieściła  ją  w łam ach sw oich  naw et bez pop ra ­
wek i obcięć, — ośm ielam  się zabrać g łos  ponow nie 
i zw rócić  się z m oim i m yślam i do K o leg ów  em ery ­
tów  7. ca łe j Polsk i.

„E m eryt", którem u początkow o nie rokow ano 
d ługiego żyw ota, stał się u lubionym  pism em  em ery­
tów  i n ie wiem , Azy znajdzie się ch ociażby  jeden 
z prenum eratorów , k tóry  nie oczekuje z utęsknieniem  
każdego now ego num eru.

„E m erytfllsta ł się pism em  poczytnym , a że speł­
nił p ragn ien ia  założycieli, k tórzy  chcie li w  nim  wi- 
dzjeć „łącznika  d uchow ego pom ięd zy  szerokim i rze­
szam i em ery tów  zam ieszku jących  W szystk ieiza ka tk i 
P o lsk i“ — św iadczą liczne korespondencje  z ca łego 
kraju , oraz odpow iedzi R edakcji, zapełn ia jące zw y­
kle jedną trzecią czą»g pism a, którei07,.yta się z takim  
zainteresow aniom  jak  najlepszą pow ieść.

W  tych  korespondencjach  w yp ow iad a ją  się  ch y ­
ba n a jd zieln iejsi ludzie, praw dziw i artyści p ióra? 
tyle jest w n ich  praw dy życiow ej, ty le  oryg in a ln ych  
myśli,, że człow iek  podziw ia, gdzie to w szystko do­
tychczas k ry ło  się uśpione i n ie  użyte. — R ozum ie­
m y  'jednak, żo te w ysiłk i kosztu ją  w iele trudu i cza­
su, — bardzo w iele dobrej w oli, chęci i sam ozaparcia.

Zam iast chodzić po przechadzkach, w dyoh iw ać 
tak potrzebne dla steranych płuc i nadw ątlonych  
s o ft  ożyw cze pow ietrze, siedzą te nasze kochane 
„E m ery ty  zaborcze" w  biurach  Zarządu i R edak cji 
i g łow ią  się nad rozległą  korespondencją  i uail tym . 
co um ieścić, co skreślić, eo opuścić, co jeszcze nap i­
sać i tak od rana do późnej nocy , gdyż wiedzą, że 
m y czekam y na icli słow a, żc łakn iem y od n ich  tego 
„w ęzła  duch ow ego “ , łączącego w szystkich .

C zy w ierzycie  Szanow ni K oledzy , że p racu ją  oni 
zupełnie bezinteresow nie spełn ia jąc swe trudne, 
ofiarne, a jakże dzielno posłann ictw o?

Tą sw oją  m rów czą pracą  dokonali w ielk iego 
dzieła. Z jedn oczyć w jednym  roku  40,000 ludzi, prze­
po ić  ich  tą samą ideą, natchnąć ich  w iarą  w zw ycię ­
stw o a przy  tym  w ydaw ać broszury, kom uniuaty, 
czasopism o, być  zawsze na m ie jscu  tam, gdzie  p o ­
trzeba,- to napraw dę syzy fow a  praca.

Ci ludzie n io  pragną n iczego dlaPsiebie, rob ią  
w szystko dla idei.

W iem y  z „E m eryta", że obecnie zabiegają  o fu n ­
dusz na budow ę „D om u  w ypoczyn k ow ego dla em e­
rytów ". Z na jąc w yn ik i ich  dotychczasow ej pracy , 
wierzę, że tego dokonają. Jest to m yśl tak w zniosła, 
że nie m ożem y w obee n ie j pozostać obojętn i. M usi­
m y dopom óc temu dziełu, b y  dać potom ności św ia ­
dectwo, żo nie ty lko nm ielisfny -narzekać i upom inać 
się o naszą krzyw dę, ale że by liśm y  elem entem  soli 
darnvin, karnym , o fia rn ym  i tw órczym  w bu du jącej 
się P olsce.

■ D n  lego  dzieła w inni p rzyczyn ić się n ie ty lko 
em eryci, ale także ci urzędnicy czynni, którzy w sku­
tek u chylen ia  dekretów  odzyska ją  utrEteone lata.

P ropon u ję , —■ a przypuszczam , że tra fię  do 
wszystkich, —■ b y  z pierw szej podw yżk i em erytury, 
którą  otrzym am y dzięki staraniom  Sta łej D elegacji, 
k iedykolw iek  to będzie i bez w zględu  na to, czy  ją  
otrzym am y razem  za dwa, czy  za trzy  mieisiące;: ka­
żdy z nas zlożyl w edług m ożności k ilka zlotyoh (nie 
kladąe tam y dobroczynności) na  „fun d usz budow y  
wlasm ęgo dom u“ .

P ieniądze te napew no nie będą zm arnowane.
Jeżeli m ój skrom ny zew zostanie w ysłuchany, 

przypuszczam , że ju ż w przyszłym  roku  będziem y 
m ogli grem ialn ie  zjechać do naszego „dom u w y p o ­
czyn kow ego'“ i odbyte tam  pierwszy7 nasz Sejm , 
w k tórym  u czcim y  członków  Stałej D elegacji.

P ra ca  Stałej D elega cji w arta  jest naszego nan a- 
ca lnego dow odu  uznania. W yrażan ie  pochw al choćby 
na jbardzie j napuszonych  n ic n ie  kosztuje, m y  zaś 
chcem y dow ieść, że tę pracę należycie  oceniam y.

N ie m ogąc w ięcej, przesyłam  pod  adresem  „E m e­
ryta" na tmi cel dw ie ob liga c je  pożyczk i kon solida ­
cy jn e j na kw otę 200 zl i 10 zł w gotów ce  w raz z ży ­
czen iam i: „Szczęść W am  B oże Zacni E m eryci Z a ­
b orczy "!

Jagodziński.

DROHOBYCZ.
C złonkow ie P o lsk iego  T ow arzysfw a E m erytow a 

nyeh P racow ników  Państw-owycL ich w dów  i sierót 
K olo  w D rohobyczu  — na swym  W aln ym  Zebraniu, 
dnia 7. m arca .1937 roku WoHrwatili jedn ogłośn ie  w yra ­
zić snczerą podziękę „S ta łe j D elegaoji za prace i PO- 
n iesk  ne trudy przy usunięciu  krzyw dzącego ich de­
kretu.

Odpowiedzi Redakcji
WPan St. Zamęcki, Wągró-riec: A rty k u ł nie na­

daje się do naszego jiism a w brzm ieniu przez W P a - 
na nadesłanymi. T akich  listów  otrzym ujem y- setki 
co ty7godnia. Nędza- wśród em erytów  jest pow sze­
chna.

Czy- Panu doliczano 10 lat po m yśli arb  11 usta­
w y em erytalnej z pow odu ciężkiego w ypadku  w  służ­
bie? Jeżeli nie, dlaczego P an  o to się nie starał* 
Jakie stanow isko służb-owe P an zajm ow ał?

G dybyśm y m ieli bliższa? dane i dekrety przen ie­
sienia w stan spoczynku ,' m oże dałoby- się  coś 
uzyskać.

P om stow anie na tragedię, n ic nie pom-oże.

Zrzeszenie Emer. Goi lice: D zięku jem y uprzej­
m ie za nadesłane nam pisma-, z k tórych  w ynika, że 
ul. M iodow a w dalszym  ciągu  prow adzi papierow ą 
robotę, którą je j zarzucał K raków  i to: bez żadnej 
k 'rzyśc-i. P rzechw ałki tydh Panów , że b y lib y  zm u­
sili M inistra Skarbu do -cofnięcia dekretu listopado­
w ego bez żadnych odszkodowań, g d y b y  nie K raków , 
Lyi ów i Pozna i, trącą chorob liw ą  m anią w ielkości, 
i to tym  złośliw szą, że przez nikogoCnie uznawaną 
i przeczą ich w łasnym  poprzednim  żalom , żo pom i­
m o starań nicochoiano udzielić im  posłuchania  w  ża- 
diiy-m Minister-stw-ie. — Było: to zupełnie słuszne, 
gdy-ż nie reprezentu ją  n ikogo.

Sakoda atram entu na zajm ow anie się ich roz­
paczą.

Jeżeli m a ją  odrobinę -sprytu, pow inn i usunąć, 
z swego grona łudzi stanow iącym i -przeszk-odę do ja ­
k iegokolw iek  porozum ienia, przystąpić do F ederacji 
i u ją ć  jo j ster, (skoro czu ją  się na silsccti) a n ie 
sk lam rzyć na auteką liiewdzięezn-ość, boi to n ik ogo  
n-ie rozczu l’ ani im  n io  pomoże.

P rzesta liśm y interesow ać -się nimi, uw ażając ich  
za dy lu w ia ln y  zw ietrza ły  i zm urszały zabytek ar­
ch eologiczny bez żadnej w artości.

Do silnych i odw^zny-c-h. należy świat, -cini zaś 
an' do pierwszych, ani -do drugich nio mogą być 
zialiczeni.

YćPan Błoński Puławy: P ytan ie  W P an a  jest 
trochę k łopotliw o, należało je  skierow ać w inną 
stronę.

B izantyński ukłon. •— jak  to w ytłu m aczyć? Jest 
to d yg  w stronę kogioś, kto na to nie zasługuje, lub 
przez osobę niekom petentną. — Jak  kto •c.h55v‘*

Przy-puszczam y, że w  dany-m w ypadku chodzi
0 uas'2|dyg w  stronę K rakow a, iż w aln ie p rzyczyn ił 
się do zw ycięstw a. B oć przeaież chyba  nie m iano 
na m yśli naszego dy-gu w stron ę Pana- W iceprem iera
1 P osłów  zwłaszcza, że m y uw ażam y taki dyg  za 
naturalny akt grzeczności ludzd kulturalnych.

Co do: _ d ru gie j ewentualności w idzieliśm y sami, 
jak  ktoś nio naieżący do Stałej D elegacji, nawet nie 
będąc emery-tem, w śeibil się p-omiędzy delegatów  
i złożył b izan ty jsk i ukłon w dniu 20 stycznia br. w 
czy jąś  stroną, a  m oże to „zludz-emo apteczne".

W P  Stecuła K alisz. Zarzuty  pod  adresem  Leszu 
na ,są nie uzasadnione.

P an N itecki jest emiery-towanym nauczycielem ,- 
pracow ał przez cale życie  w K ongresów ce i zna- zna­
kom icie ustrój tam tejszych  kas em erytalnych.

M oże Sz. P an  izwróci s.ię w prost do autora z swo­
im i uw agam i. A dres : N itecki, Leszno, Osiec-ka 14.

Stały- Prenu-neratoT, Stryj. O baw y P ana są zu­
pełn ie nieuzasadnione, in terpretacja  ustaw n ielo­
giczna.

P rzecież przep isy  o k tórych  Pan  w spom ina n ie  
m ogą dotyc-zyc Pana, a ty lko  now ych  em erytów

WP. Szpilka, Lełwsic: Niestety-, pom im o usilnych  
zabiegów  Sta łej D e leg a c ji nie udało się uratow ać 
p odw ójnego liczenia  lat służby spędzonych  na w o j­
nie św iatow ej. Intem retac-ja art. 81 ustaw y em ery­
talnej idzie w tym  kierunku, że dc zakazu korzyst­
n iejszego liczenia, podciągn ięto  także lrta  w o jn y  
świ-aJowej, m im o, iż d e k n "  P rezydenta R zeczypo­
spolite j a 22 listopada 1935 nie narusza w n iczym  
prźepisu  a -t. 15 ir taw y em erytalnej z r. 1923.

O spełnienie tego postulatu zabiegać będziem y 
w spóln ie z Zrzeszeniam i em erytów  w ojskow ych , któ­
re zgałszają  sw ój 'akces do- Fe-d-era-cji.

Za wyraźmy’ uznania dzięku jem y, spełn iam y ty l­
ko nasz ob ow ą zek .

W Pan Minkiewicz, Tczew: M a P an  zupełną ra ­
cję , v. piśm ie tym  zaszła- w idoczna nom yłka wsku 
tek słabej znajom ości języka, a lbow iem  „E ig en lob " 
jes.. jedn ym  słow em  i n ie  należy gu dzielić na dwa 
oddzielne w yrazy, gdyż przez to zatraca -się w łaści­
w e izinaczenie.

W Pan Starosta Mistat, Gdynia: D zięku jem y za 
zezw olenie korzystania z prac-y .WPana.

Resz-ta listu  nie może b y ć  ma razie um ieszczona 
z pow odu szczupłości naszego w ydaw nictw a

„Zarzewiak" Bydgoszcz: D zięk u jem y za nade­
słane w ycin k i z gazet i za in form acje .

Żału jem y, ale nie m am y ani m iejsca, ani chęci 
do za jm ow ania  silę osobam i o których  piszecie.

Nas one ani grze ją  ani ziębią, do u jaw nienia  
czy ich ś ciem nych  stron brak nam czasu, do tego po­
w ołane są zresiztą inne organy.

C zekam y i prosim y o rzeczy  ciekaw sze.
W Pan Goepfert, Katowice: S p r a w , dani a o ze­

bran iu  w dniu 4 m arca br. n ie um ieścim y, gd yż  
z r-eguły nie pow tarzam y tego co podały  inne pism a

W Pan Biernat Kraków: M a Pan rację , to eo
Panu nie dogadza jest zawsze zle i głupie.

W Pan Dr Zygfryd, Lwów: Jesteśm y tego same­
go zdania. N ie podnosiliśm y n igd y  osobistych  z a ­
sług Poznania, ale podnosim y i podkreślam y stale, 
w ielk ie zasługi w uchylen iu  dekretów  Stałej Dcle- 
gtfćji. do k tórej należą deleg-acj krak wsey, — nie ro ­
zum iem y w ięc dlaezeg-ij,,,Jedność" dla której zjedna­
liśm y ogrom ną ilość prenum eratorów , umieszcza nie 
pow ażne docinki, naruszające os hę zasługu jącego 
na na jw yższy  szacunek P ana Dra IJutha.

K om plety czasopisma „ E m eryt”  z 1936 r. 
niebroszuroicane (60 kompletónc) są do nabycia 
iv Admimistracji w  cenie po 3,— - zł. za cały kom­
plet łącznie z przesyłką pocztową.
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